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Po Jubileuszu „Ogniska“
O dbyty ijuMIeuls.z lwowskiego. S tow a­

rzyszenia D rukarzy „Ognisko" w dniu 
13 w rześnia b. ir. ma szczegó linie j'sze zma- 
czen ie  dla kolegów  lwowskich.

Po pierw sze, iż jubileusz ten obcho­
dziło  „Ognisko" w  R zeczpospolitej Polskiej,
0 której wolność w alczyło wielu drukarzy 
lw o w s k i c h ,  że tylko wspomnimy: jednego 
z  założycieli i pierw szego przew odniczące­
go „O gniska", ś. p. kol. A ntoniego M ań­
kow skiego, b. przewodinicizącego ś„ p. kol. 
J a n a  H oszowskiego oraz ś. p. kol.:. Szczęs­
nego, B ednarskiego, Józefa D aniluka, F ran ­
ciszka K saw erego Schm idta, Ju ljana  Dani- 
cza, A ntoniego Polańskiego, i tylu, -tylu in ­
nych, k tó rzy  śm iercią .swoją na  polach w alk 
partyzanckich  'zaświadczyli o .swojej po l­
skości.

Po drugie, iż do Lwowa zjechali się k o ­
ledzy z całej Polski. P rzyjazd zaś k o le ­
gów w arszaw skich i poznańskich m iał dla 
kolegów  lw ow skich zasadnicze znaczenie.

Dawne to  czasy, daw ne też dzieje. 
A  jednak milo je wspomnieć!

Gdy w dniu 15 grudnia 1871 roku wy­
szed ł pierw szy num er „Czcionki", w ydanej
1 redagow anej przez ś. p. kol. Szczęsnego 
B ednarskiego, i gdy „Czcionka" ta  ro ze ­
słana  została  n iety lko do w szystkich miej­
scow ości w byłej Galicji, ale num era 
,.Czcionki" do tarły  do kolegów  w arszaw ­
skich i poznańskich — posypały  się w net 
w  „Czcionce" artykuły , nadesłane cud ko­
legów  w arszaw skich i poznańskich.

Co dalej.
K oledzy poznańscy, w idząc z „Czcion­

k i" , iż we Lwowie istnieje od roku 1817 
Stow arzyszenie W zajemnej Pom ocy człon­
ków  sz tuk i drukarskiej, zreform ow ane 
w  ogólne Stow arzyszenie w  roku 1856 — 
zapragnęli połączenia z kolegam i lw ow ­
skimi, z lwowskiem  Stow arzyszeniem  W za­
jem nej Pom ocy, jak to uchwalono, w P ozna­
n iu  już w  lutym 1872 roku.

N ieste ty  — praw o austrjaickie zab ra­
niało  „w iązać się z tow arzystw am i zagra­
niczne mi".

Lecz to  nie ostudziło zapału kolegów 
poznańskich ku  podjętej raz  myśli. P rze­
ciw nie, n ie  mogąc połączyć się z kolegam i 
lw ow skim i — postanow ili koledzy poznań­
scy  pop ierać  „Czcionkę" przez nadsyłanie 
artykułów  i stałe prenum erow anie „Czcion­
k i" , jak t o '  widzimy z ośw iadczenia Z arzą­
du Stow arzyszenia drukarzy  poznańskich  
iz dnia 17 lipca 1872 roku.

O św iadczenia tego przestrzegał Z arząd 
S tow arzyszenia drukarzy  poznańskich aż 
do  końca roku  1876, Ł j. aż do  upadku 
„Czcionki".

Podobnie m iała się spraw a z ko lega­
mi w arszaw skim i.

W praw dzie ni.e żądali oni połączen ia  
się  organizacyjnego ze Stow arzyszeniem  
dru k arzy  lwowskich, ale po otrzym aniu 
„okazow ego" num eru „Czcionki" — n ad e­

słali pew ną kw o tę  n a  w ysyłkę num erów  
następnych  o raz  w ysyłali 'stale .swoje ko ­
respondencje, ośw ietlające stosunki w dru­
karn iach  w arszaw skich.

N iestety  i  tu ta j rząd .zaborczy stanął 
tem u na  przeszkodzie.

Bo gdy ilość egzem plarzy „Czcionki", 
w ysyłanych do W arszaw y, sta le  się zw ięk­
szała, zm uszoną zosta ła  adm inistracja 
„Czcionki" udać się do Władz w arszaw ­
skich o zezw olenie na deb it „Czcionki" do 
K rólestw a Polskiego.

Na czele 7 num eru „Czcionki" z d a tą  
1 kw ietn ia  1872 roku, um ieszczono n as tę ­
pujące w  tej sp raw ie  zaw iadom ienie: „Rząd 
rosyjski odpow iedział na  podanie naszei,
0 p rzesy łan ie  „Czcionki" do K rólestw ^ Pol­
skiego — odm ownie".

Było to niejako ostrzeżeniem  pod  ad re­
sem kolegów  w arszaw skich, by z rozpo­
w szechnianiem  „Czcionki" na gruncie W ar­
szawy mieli się n a  ostrożności, bo mimo 
niedozw olonego debitu  „Czcionka" p rze­
cież była w  dalszym  .ciągu w ysyłana do 
W arszaw y i w  dalszym ciągu zaw ierała k o ­
respondencje kolegów  w arszaw skich...

Po upadku „Czcionki", a pow staniu 
w roku  1895 czasopism a „O gnisko" — od 
czasu do czasu nadsy ła li koledlzy w ar­
szaw scy .swoje korespondencje.

W idzimy w ięc z tego, iż lw ow skie S to ­
w arzyszenia d ru k arsk ie  i  ich organy: 
„C zcionka" a później „Ognisko" oddziały­
w ały  dodatn io  na  kolegów  w arszaw skich
1 poznańskich.

Mimo słupów  granicznych, dzielących 
Polskę m iędzy trzech  zaborców  — d ruka­
rze polscy pozostali w ierni Ojczyźnie, po ­
zostali w iernym i braćm i - drukarzami., cze­
go dow odem  list w ysłany ze  Lwow a do Po­
znania w  diniu 9 października 1896 roku  na 
25-letmi jubileusz poznańskiego S tow arzy­
szenia d rukarzy  polskich.

List tein zaczyna .się słowami:; Szanow ­
ni K oledzy i Bracia! — a kończy się na­
stępująco: Przy te j sposobności nadm ienia­
my, że łączą nas z W am i n iety lko  węzły 
wspólnego zawodu, ale i  w ęzły bra tersk ie . 
Ściskamy W am b ra tn ią  praw icę 'z gorącem 
życzeniem bliższego zapoznania się i na­
w iązania ściślejszych stosunków . Z b ra - 
terskiem  pozdrow ieniem  (podpisy).

Że i do. kolegów  w arszaw skich .stoso­
w ano to samo, św iadczy fakt, iż n a  posie­
dzeniu W ydziału „O gniska", odbytem  
w dniu 11 listopada 1994 roku  uchw alono 
zw ołać nadzw yczajne poufne w alne zgro­
m adzenie celem w ybrania  osobnego- kom i­
te tu  d la  obmyślenia' sposobów  przyjścia 
z pom ocą emigrantom i  dezerterom  w ojsk 
rosyjskich.

Mieliśmy w tych i następnych latach 
po rew olucji .rosyjskiej w  roku 1905 szereg 
kolegów  w arszaw skich, k tó rzy  otrzym ali 
we Lwowie kondycje, a w  b raku  miej.sca 
u siebie, w ysyłaliśm y kolegów  dalej na za­
chód.

Zbliżenie drukarzy  Polaków , zapocząt­
kow ane w  roku 1872 pom iędzy Lwowem,

W arszaw ą i Poznaniem  pozostało nadal, 
mimo sprzecznych w  tym  w zględzie ustaw  
austriackich, czy „ukazów " rosyjskich.

A gdy losy wojny św iatowej łam ały się 
na niekorzyść państw  centralnych, koledzy 
lwowscy ponow nie a takow ali S tow arzysze­
nie d rukarzy  ' w arszaw skich w  .sprawie... 
„naw iązania ściślejszych stosunków ", p o ­
nieważ głośno mówiono już w ówczas 
o stw orzeniu K rólestw a Polskiego z ziem 
byłej G alicji i Kongresówki...

A  ,gdy w  w olnej Polsce do,sizł,o do p o ­
łączenia się Lwowa z W arszaw ą i Pozna­
niem tem sam em  .spełniły się m arzenia n a ­
szych poprzedników  tak  lwowiskich, w a r­
szaw skich, jak i  poznańskich.

My, tu  w e Lwowie, doczekaliśm y się 
tego, ,iż gościliśmy u siebie kolegów  w ar­
szaw skich i .poznańskich, k tórego  goszcze­
nia tak  bardzo  pragnęli nasi poprzednicy.

Dziś jesteśm y razem  w jednej w spól­
nej organizacji Związku Zawodowego D ru­
karzy  i  Pokrew nych Zawodów w  ' Polsce, 
nad k tórego rozw ojem  muisimy iwis.zys.cy tak  
w e Lwowie, W arszaw ie, jak i  Poznaniu  
pracow ać.

Dziś nie dzielą na.s słupy graniczne — 
możemy być razem  w j.edlnej polskiej orga- 
niziaicii drukarskiej.

Poniew aż niie w szyscy drukarze, p ra ­
cujący w Polsce należą do naszego Związ­
ku Zawodowego — musimy dołożyć w szel­
k ich s tarań  i  ow ocnej p racy , by  to  się jak 
najprędzej stało.

Co mamy czynić, by  Związek Zawo­
dow y D rukarzy w  .Polsce obejm ował 
w szystkich pracujących drukarzy  — p o ­
zwolę sobie obszerniej omówić w  następ ­
nym artykule.

Mr.

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i
Z Okręgu Krakowskiego

Z posiedzeń Zarządu Okręgu.
W środę, dn ia  22 w rześnia b. r. odbyło 

się posiedzenie Z arządu Zw. Zaw. D ruka- 
izy  i Pokr. Zaw. w Polsce (Okręg Kraków). 
Przew odniczący p rzedstaw ił spraw y z po ­
przedniego pro tokułu , zaw iadam iając Za­
rząd  o in terw encji u Inspektora  P racy  
w  spraw ie ucznia z d rukam i „Nowości 
Ilustr.", k tó ry  bez fachow ego dozoru o b ­
sługuje m aszynę, i nadm ieniając, że Inspek to r 
P racy  w ysłał odpow iedni list do zarządu 
iejże drukarni oraz do w ładzy p rzem ysło­
wej w M agistracie.

N astępnie złożył szczegółowe sp raw o­
zdanie  ze Zjazdu i uroczystości 50-lecia 
Stow arz. D rukarzy w e Lwowie, k tó re  po  
dy skusi zostało  p rzy jęte  do w iadom ości. 
Zgrom adzenie spraw ozdaw cze ze Zjazdu 
postanow iono zw ołać n a  niedzielę, 26 w rze ­
śnia b. r.

Kol. Jab łońsk i, jako przew . K. M. Z., 
zaw iadom ił, że  odbył posiedzenie z  ko le-
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garni z druk. „Prawdy”. Omówił stosunki 
tamże panujące, a po dyskusji postanowio­
no wezwać niektórych kolegórw do złoże­
nia wyjaśnień.

Odczytano okólnik Nr. 12 Zarządtu 
GŁ z dnia 21/TX z  zawiadomieniem o strej- 
ku w Łodzi.

Podanie kol. Spimmrada z Tarnowa 
o przyjęcie do Związku — wstrzymano do 
■wyjaśnienia. W sprawie przyjęcia do Związ­
ku kol. M. Nowakowskiego postanowiono 
odnieść się do Centrali po informacje. Po­
dania kol. F. Kowalczyka o zwolnienie 
z opodatkowania — nie uwzględniono

Załatwiono przychylnie pismo Rady 
Związków w sprawie udzielenia pomocy 
górnikom angielskim i postanowiono we­
zwać kolegów do składki na ten cel.

W sprawie drukarni medyków posta­
nowiono interwenjować u władz.

Po omówieniu spraw, związanych z bu­
dową domu, przew. zamknął posiedzenie 
o godz, 10 wieczór.

*

Dnia 13.X 1926 r. odbyło się posiedze­
nie Zarządu Związku Drukarzy w Krako­
wie. Przewodniczy kol. Jan  Kożuch. Po 
odczytaniu pirotokulu z ost. posiedzenia, 
przewodn. przedstaw ił sprawy wynikłe 
z poprzedniego protokułu: 1} regulamin zo­
stał rozesłany poszczególnym okręgom do 
korekty, zaś sta tu t do Centrali; 2) wyjaśnił 
sprawę zatargu w jednej z drukarń łódz­
kich; 3) zawiadomił, że na poparcie strejku 
górników angielskich przekazano Radzie 
Związków Zawód. 300 zł.; 4) w sprawie 

rzyjmowania robót prywatnych przez dru- 
am ię „Medyków” przewodniczący Związ­

ku wspólnie z przewodniczącym Gremjum, 
p. Madejskim interweniował u władz prze­
mysłowych w Magistracie; 5) odbyto kon­
ferencję z zarządem drukam i „Muzeum 
Przem." w spcarwie unormowania stosun­
ków.

Przewodniczący omówił obecne poło­
żenie drukarzy i drożyznę. Omówiono 
szczegółowo sytuację miejscową i posta­
nowiono podnieść zapomogi kolegom bez- 
kondycyjnym o 50 gr. dziennie od 16.X b.r.

Uchwalono jednorazową zapomogę ko­
legom bezkondycyjnym: żonatym po 30 zł,, 
kawalerom po 15 zł. Uregulowano pobie­
ranie zapomogi mieszkaniowej. W tym ce­
lu odpowiednie wnioski postanowiono prze­
dłożyć na Nadzwyczajnem Walnem Zgroma­
dzeniu, które wyznaczono na niedzielę, 
dnia 17.X 1926 r.

Pomocnikiem skarbnika Wybrano kol. 
Józefa Kruczkowskiego, Delegatem do 
personelu pomocniczego wybrano kol. Jó ­
zefa Wesołowskiego.

Odczytano pisma z Centrali z dnia 8.X 
1926, L. 336 i 337 w sprawie kol. A. Kołlto- 
nowicza i St. Antoszewskiego i po dysku­
sji, postanowiono odpowiedzieć w  myśli 
uchwały Zarządu. Odczytano umowę lwow­
ską na październik.

Podanie o przyjęcie do Stowarz. kol. 
Kołodziejczyka Kazimierza, odroczono do 
Rocznego Walnego Zgromadzenia. Poda­
nie kol. Jana Grzywacza z Tam owa o przy­
jęcie do Związku — odłożono do wyjaśnie­
nia. Ponowne podanie p. St. Antoszew- 
szewskiego o przyjęcie do Stowarz, — nie 
uwzgilędntono. Kol. Pałasióskiemu Kazi­
mierzowi przyznano 4-tygodn. zapomogę 
bezkond. Podania pani Zielińskiej z Kielc 
o wtsparcie — nie uwzględniono.

Odczytano pismo Komisji Kuli.-Oświat. 
Drukarzy Krak. i po wyjaśnieniu kol. W oł­
ka Wł. i J. Stelmacha postanowiono poro­
zumieć się z prezydijum K. K. O.

D O M O Ś C I  G R A F I C

Nekrolog.
Dnia 7-go października 1926 r. zmarł 

w Krakowie kol, Jan Buczyński, inwalida, 
długoletni członek Stowarzyszenia, Związ­
ku Drukarzy i Stowarz. Emeryt. „Siły”, 
przeżywszy lat 62.

Ś. p. kol. Jan Buczyński był gorliwym 
członkiem organizacji, a w  młodości brał 
żywy udział w  życiu towarzyskiem druka­
rzy. W sobotę, dnia 9 b. m., licznie zebra­
ny koledzy odprowadzili Go- na miejsce 
wiecznego spoczynku, a -chór drukarzy pie­
śnią żałobną pożegnał Zmarłego na zawsze.

Cześć Jego pamięci!
Nagana.

W ydział Zgromadzenia Towarzyszy 
Drukarzy i Litografów „Ognisko” w Krako­
wie uchwalą z dnia 29 września 1926 r. 
udziela kol. Mieczysławowi Czaderowi n a­
gany za obrazę słowną, wyrządzoną kol. 
Janowi Karbowskiemu w dniu 14.X.

Z a W y d z i a ł
A, Pelczar K. Topiński
zast. sekr. przew.

Z Okręgu W arszawskiego.
Walne zebranie w dn. 24.X.

. Zarząd- Okręgu Warszawskiego na 
dzień 24.X zwołał ogólne zebranie druka­
rzy v%rszawiskich, celem omówienia sytua­
cji cennikowej i organizacyjnej, wysokości 
wkładek oraz świadczeń, uchwalonych na 
VII Zjeździe. Przewodniczy kol. Żyburski, 
protokuł obrad prowadzi kol, Radwański.

O nowych świadczeniach wygłosił re­
ferat kol. Szczucki: Rozszerzanie zapomóg 
już od lat kilku omawiano na Zjazdach, 
zebraniach i na łamach „Wiadomości Gra­
ficznych. Rozszerzone świadczenia mają du­
że znaczenie dla poszczególnych członków, 
gdyż pozwalają organizacji nieść pomoc 
w razie potrzeby chorym, bezrobotnym, 
inwalidom, strejlkującym, sierotom. Mło­
dzi koledzy będą mieli możność z pomocą 
organizacji udawać się w podróż po kraju 
i zagranicę, by tam znaleźć pracę, a zara­
zem przyjrzeć się, jak gdzieindziej pracują. 
Świadczenia równocześnie mają duże zna­
czenie dla Związku, gdyż nabyte prawa do 
świadczeń mocno przywiązują członków do 
organizacji. Dziś członek np. warszawskiej 
organizacji, gdy zalega lub ją porzuca, t r a ­
ci jedynie praw a do zapomóg w razie bra­
ku pracy; tymczasem po opłaceniu wkła­
dek na świadczenia traci prawa do zapo­
móg w razie choroby, inwalidztwa, po­
grzebowe i t. d. Dłużej więc będzie się na­
myślał, nim postąpi wbrew postanowie­
niom organizacji.

Ostatni Zjazd ostatecznie uchwalił 
wprowadzenie świadczeń od 1 stycznia 
1927 r. Czioinkowie po opłaceniu 26 wkła­
dek otrzymywać będą w razie braku pra- 
cy przez dni 120 po 2 zł. dziennie, a po 
opłaceniu 156 wkł, tygodniowych 2 zł. 50. 
Chorzy po opłaceniu 26 wkładek tyg. otrzy­
mają przez 365 dni po 1.50 zł, dziennie, po 
opłaceniu 156 wkładek po 2 ził. dziennie. 
Inwalidzi podzieleni są na 2 klasy. Do kla­
sy pierwszej należą ci, którzy zapisali -się 
w ciągu 5 lat po wypisie, do II — pozostali, 
W klasie pierwszej otrzymują w razie in­
walidztwa po opłaceniu 250 wkładek ,po 
7 zł. tyg., w klasie pierwszej , i drugiej o trzy­
mują po opłaceniu 520 wkładek, i  j. po 
10 latach opłacania, po 10,50 zł. tyg. i stop­
niowo coraz więcej', aż po opłaceniu 2080 
wkładek — 31,50 zł. tyg, Źapomoga po- 
gi zębowa wynoisi po 26 wkł. 150 zł., po 
260 wkł. — 250 zł., po 520 wkł. — 350 zł., 
po 780 wkł. — 400 zł., po 1040 wkł. — 
500 zł. i za każde d ais ze 5 lat opłacania
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0 150 zł. więcej. Sierotom po opłaceniu 
260 wkł. Związek wypłacać będzie po 12 zł. 
miesięcznie, a po opłaceniu 520 wkł. po 
24 zł. Na koszt przesiedlenia, t, j. w ra­
zie, gdy członek, obarczony rodziną, prze­
jeżdża na kondycję do innej miejscowości, 
otrzymuje zapomogę stosownie do oddale­
nia i  liczby osób utrzymywanych, najwy­
żej 35-krotną zapomogę dla bezrobotnych. 
Zapomoga podróżna wypłacona jest bez­
robotnemu, który udaje się w podTÓż w ce­
lu szukania pracy; otrzymuje on przez 
120 dni pO' 2 zł. diziennie. Strejkujący otrzy­
mywać będą pomoc stosownie do środków, 
jakie organizacja w danej chwili posiadać 
będzie; zasadniczo — izapomogę dla bez­
robotnych.

Zwiększone . świadczenia wywołują 
podniesienie wkładki. Centralna wkładka 
wynosić będzie 3.50 zł. tygodniowo. Dziś 
wkładka centralna wynosi 1.50 zł., lecz 
wszystkie Okręgi i Oddziały pobierają 
znacznie wyższe wkładki, gdyż we wszyst­
kich miejscowościach panuje bezrobocie
1 organizacje z tych dodatkowych wkła­
dek podtrzymują bezrobotnych. Np. we 
Lwowie poza wkładką Lokalną, p łacą 10% 
od zarobku na ten cel; w Krakowie rów ­
nież. Tam bezrobotni otrzymują przez 
pierwsze 120 dni po  35 zł, tygodtniowoi, a po­
tem po 28 i 31.50 zł. tyg. Dzięki .wysokim 
wkładkom i względnie wysokim ząpomo- 
gom, koledzy zabezpieczają się przed ob­
niżaniem warunków pracy. Jak  widzimy, 
dziś naLażenie do Związku opłaca się, na­
wet, gdy obliczymy korzyści osiągane z pła­
cenia wkładek, nie biorąc pod uwagę punk­
tów ideowych.

Poza tenod korzyściami zorganizowany 
dzięki wprowadzeniu świadczeń, nie u tra­
ci nabytych praw, gdy wyjedzie do innej 
miejscowości. Np. członek organizacji 
warszawskiej, gdy dziś opuszcza W arsza­
wę, traci wszelkie nabyte prawa do żapo- 
mogi; po wprowadlzeniu świadczeń w każ­
dej miejscowości otrzyma te  świadczenia, 
k tóre nabył, a opłacając tam wkładki, bę­
dzie zyskiwał dalsze prawa.

Wprowadzone świadczenia bezrwątpie- 
nia przywiążą członków silniej, niż dotych­
czas do organizacji, wzmocnią ją. Szcze­
gólnie na gruncie warszawskim skłonią do 
płacenia, by nie utrącać nabytych praw, 
nauczą więcej szanować organizację i  jej 
postanowienia, wprowadzą ład i karność.
Z tych względów z uznaniem należy powi­
tać powyższą uchwalę VII Zjazdu. Referat 
przyjęto oklaskami.

Na referatem  wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos koledzy: Baumgar- 
tea, Koral, Burkot, Gottsohalk, na temat 
wprowadzonych świadczeń.

O sytuacji i  o wysokości wkładek — 
referował kol. Witkowski. Organizacja, 
gdy jest dobra _ konjunktura, gromadzi fun­
dusze, organizuje kolegów, rozwija solidar­
ność, by w czasach krytycznych wyzyski­
wać nagromadź one środki i uzyskany wpływ 
moralny ku obronie członków. U nas 
w W arszawie stało się inaczej. Mimo, iż 
długi czas mieliśmy dobrą konjunkturę, nie 
zdołaliśmy wzniecić ducha prawdziwej so­
lidarności. Brak pracy w ciągu prawie 
trzech lat naszą solidarność rozbił. Dziś 
widzimy, iż wielu inaczej postępuje, niż 
własne i ogółu interesy wymagają. Cho­
dzą po kantorach, godzą się na niższe wa­
runki pracy, do organizacji nie należą. Wi­
dzimy to szczególnie wśród młodych nie- 
douczków z małych drukarń, którzy pod­
czas praktyki niczego się nie nauczyli; 
a gdy po ukończeniu praktyki zostali wy­
rzuceni na bruk, nie mogą znaleźć pracy, 
dlatego, iż nic poiza tekstem  wykonać nie

>
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um ieją, godzą się za bylejaką zapła tę. Obni­
żają zarobki mietyllko sobie, lecz i innym. 
Nie wiedzą, czy tnie chcą w iedzieć, iż na 
złą drogę w stąpili. Powinni- byli zwrócić 
się do organizacji o pomoc w  nabyciu  za­
wodowego w ykształcenia.

Obniżanie zarobków  nic im nie daje, na­
w e t p racy  otrzym ać nie .mogą, gdyż jej 
ogólnie b rak; b rak  u nas, b rak  na prow in­
cji. O bniżenie ipłac u nas może sprow a­
dzić tylko obniżenie na  prow incji, ale ro ­
b ó t nie stworzy.

W łaściciele d rnkarń  n iedaw no mieli 
zebranie, ma k tórem  uchw alili wprowadlzić 
u nas niższe minimum. Pojedynczo żaden 
z nas się tem u n ie  oprze. Jedynie silna 
organizacja  m oże obronić mas przed tą  
zmiżką. Koniecznem  jest w ięc stw orzenie 
u  n as jednej, silnej organizacji. S tać się 
to  m oże tylko przez połączenie się dwu 
zw iązków  oraz przez pow rót do organiza­
cji w szystkich n iep łacących  i dzikich.

Jed n ą  z najw ażniejszych przyczyn osła­
b ien ia  naszego są dwa związki. Rozłam 
zaczą ł isię od polityki; rozłam ow cy, idąc 
za w skazaniam i przedsiębiorców , zap ro te­
stow ali p rzeciw  w ystąpieniom  naszej o rga­
nizacji i całej k lasy  robotniczej w obronie 
zasadniczych praw . Rozłam  był krokiem  
politycznym  na korzyść kapitalistów . W y­
stąp ien ie  polityczne doprow adziło  do k lę s­
k i ekonomicznej.

D w a 'związki, aby istnieć, m uszą ze
sobą konkurow ać; bądź niższą w kładką,
a w takim  razie n ie  mają środków  na speł­
n ian ie  swych zadań; bądź też pośredn ic t­
wem  prasy, bądź naw et ustępliw ością w o­
bec  w łaściciela. Dzięki te j konkurencji
t r a c ą  członkow ie, a zyskują w łaściciele.
N ależy więc bezzw łocznie połączyć się, 
zrwłaszciza, iż zd radziecka tró jka  razem  
z  w łaścicielam i szykuje nam  trzeci zw ią­
zek.

P rzed  kilku  dlniami mieliśmy z Z arzą­
dem  z ul. E lektoralnej w spólne posiedze­
nie, na k tó rem  przedstaw iliśm y koniecz­
ność połączenia. Czekamy na odpowiedź.

W łaściciele w  swym ,,Prz. G raf." b a ­
jeczk i opow iadają  o zgodzie, o w spółpracy 
i  t. p., a rów nocześnie p lanują  obniżenie 
cenn ika . Na ich z ło te  ob ietn ice mamy jed­
n ą  odpowiedź, k tórej nas życie uczy. nie 
zgoda, n ie  w spółpraca, lecz jedynie w alka 
z w yzyskiem  może nam  zapew nić znośne 
w arunk i p racy.

Po sire jku  oba Zarządy, chcąc opano­
w ać  sytuację, chcąc n ieść p rzyobiecaną 
p rz e z  zebran ia  ogólne w iększą ipońioc bez­
robotnym , chcąc zpaleźć środki na dalszą 
w alkę, chcąc nlie dopuścić do obniżenia 
cennika,, zaproponow ały  podnieść w kładki 
do 10, 12 i 15 zł. Z ebranie propozycję tę  
jednogłośnie przyjęło. Mimo to wielu uchy­
la  się od p łacen ia  w kładek. Zam ierzenia 
Z arządu  napo tkały  na  obojętność i b ierny 
o p ó r znacznej liczby kolegów. Dziś w pły­
w y u nas lediwo pokryw ają w ydatki. Za­
rz ą d  zw raca  się do zebrania, by w ysokość 
w kładki sam o załatw iło.

K ończąc, kol. W. odczy ta ł p ro jek tow a­
ną  rezolucję i 10 p rzykazań  porządnego 
drukarza , dodając, iż w  razie  ich przyjęcia 
Z arząd  w ydrukuje j,e i  da do rozlepienia 
po zakładach.

W dyskusji zab ierali głos koledzy: K o­
ra l  o połączeniu  i w  spraw ie w kładek, p ro ­
ponując zniżenie ich; Bielecki, w yjaśniając, 
iż  Z arząd z ul. E lek toralnej czyni przygo­
tow aw cze k rok i do połączenia; Nurowski 
zw raca uw agę na  działalność zdem askow a­
nych m acherów  rozłam u; K rajew ski żąda 
zw ołania zebrania w szystk ich  drukarzy  
w  spraw ie  połączenia, oraz oznaczenia w y­
sokości w kładek na 10% od zarobku; Bur- 
k o t  podkreśla, iż p rzy  oznaczaniu w kład­

k i m usim y b rać  rpod uw agę n iety lko pomoc 
bezrobotnym , lecz i zm niejszenie się licz­
by p łacących; Glinko w zyw a w szystkich 
do solidarności i do p łacenia choćby niż­
szych w kładek; Potu lsk i w skazuje, iż  w y­
niszczeni dlługotrwałem bezrobociem  nie 
mogą płacić 10 zł.; im przede-wszystkiem 
należy obniżyć.

Po dyskusji przyjęto rezolucję kol. W it­
kow skiego, tej treści;

„Ogólne zebranie d rukarzy  w arszaw ­
skich w dn. 24 październ ika  1926 r., roz­
patru jąc  sw oje zaw odow e in teresy , w idzi 
jasno, że w szelkie k rok i jednostek, zmie­
rzające do popraw y osobistych interesów  
z pominięciem przepisów  organizacyjnych, 
w ychodzą zawsze na szkodę całego ogółu, 
nie w yłączając -nieorganizacyjnej jednostki 
i że z tej p rzyczyny każdy czyn w dziedzi­
nie d rukarstw a zarów no bezkondycyjnego, 
jak i  p racu jącego  pow inien być organ iza­
cyjny i  czyniony w  porozum ieniu z Z arzą­
dem Związku.

Ogólne zebran ie  p o tęp ia  jaknajosłrzej 
zdrajców  in teresów  drukarzy , usiłujących 
utw orzyć łam istrejkow skie 'tow arzystw o,
i każdego, kiofey się ośmielił p rzystąpić do 
tej lokajsk-iej k lik i pryncypalskiej, odsądza 
od koleżeństw a.

Ogólne zebran ie  wzywa Z arząd Związ­
ku ,z ul. E lektoralnej i w szystkich jego człon­
ków, aby w in teresie  swoim i  swoich ro ­
dzin zw inęli konkurencyjny swój Związek 
i połączyli się w jeden  należący do C en tra­
li d rukarsk iej.

Ogólne zebran ie  nak łada  obow iązek 
na  w szystkich drukarzy, n ie  należących do  
Związku, aby niezw łocznie w stępow ali
w szeregi Związku na B ednarską, jeżeli nie 
chcą zatracić  interesów  w szystkich d ruka­
rzy i zasłużyć n a  miano szkodników  i w ro­
gów".

N astępnie rów nież jedtaogłośnie za ­
tw ierdzono:

D ziesięcioro przykazań rozumnego 
Drukarza.

1. Nie będziesz -miał w ięcej Związków 
tylko jeden.

2. Nie będziesz chodził po drukarniach
0 kondycje.

3. Pam iętaj zaw sze przychodzić na 
Ogólne Zebrania.

4. P rzychodź do Związku, gdy jesteś 
w ezwany.

5. Nie p racu j tan ie j ty lko  za cennikow ą 
płacę .

6. Nie  rób  fa je ran tów .
7. P łać regularnie składki,
8. Posiadaj delegata w  d ru k arn i i s łu ­

chaj Go.
9. Nie s tań  i nie pozw ól stanąć do p ra ­

cy nikomu bez k a rtk i z b iura pośrdn. pracy.
10. Wyko-nywuj polecen ia  Z arządu

1 uchw ały Zebrań.
Pozatem  przyjęto rezo lucję  kol. K ra­

jewskiego:
„Z ebranie d rukarzy  w  dn. 24.X 1926 r. 

w zyw a Z arząd do zw ołania ogólnego ze­
bran ia  w szystkich drukarzy  (t. j. z B ed­
narskiej, E lektoralnej i dzikich) w -sprarwie 
połączenia".

W  spraw ie w kładek  postanow iono, iż 
z dniem 25.X 10 zł. w kładka zniżona zosta­
je do 5 zł., 12 zł. do 7 zł., 15 -do 10 zł. ty ­
godniowo.

Kol. Żyburski, zam ykając zebranie, 
zw rócił s.ię z gorącym apelem  do n iepła- 
cących, by płacili, do nienależących, by 
w stąpili do organizacji, gdyż w alka o cen­
nik nie jest zakończona; w łaściciele p rzy ­
gotow ują nowy atak .

Zebranie Sekcji Uczniów.
W  dniu 3.X w lokalu Związku odbyło 

się w alne  zebranie członków  Sekcji Ucz­
niów, z następującym  porządkiem  dzien­
nym: 1) odczytanie pro-tokułu z ostatniego 
zebrania, 2) sp raw ozdanie  Zanządu Sekcji, 
3) w kładka, 4) Dzień m łodzieży robotniczej, 
5) zadania Związku, 6) w ybory do Zarządu 
Sekcji, 7) w olne w nioski. Przew odniczy 
■kol. Burkot.

Po przeczytaniu  i p rzy jęciu  p ro toku łu  
z poprzedniego zebran ia , sek re ta rz  Zarzą­
du  Sekcji odczyta ł spraw ozdanie  z dz ia ła l­
ności Sekcji za okres- od 20.VI do 3.X. W e­
dług spraw ozdania Z arząd Siefccji odbył 
trzynaście  posiedzeń i  tyleż zeb rań  z łą c z ­
nikam i. Sekcja liczy 155 -członków, poza- 
tem  do dnia zebrania zgłosiło się 35 no­
wych członków.

Z arząd Sekcji Zajął -s-ię zebraniem  da­
nych co do liczby uczniów  4 ich w ynagro­
dzenia , następnie  pośrednictw em  pracy , ży­
ciem kulturalnem  i sportow em .

Zapomo-cą łączników  zebrano dane, 
k tó re  podają  liczbę uczniów  drukarsk ich  
w  Wars-zawie -na pow yżej 400, w  tern około 
65% sk ładaczy , a 35% ' m aszynistów ; wiek 
ich w acha s-ię od 16-tu do 20-tu lat, p rze ­
w ażnie poniżej 19 la ta  P łace  w ynoszą od 
5-ciu d-o 60 zł. tygodniowo; jednak stw ie r­
dzono, iż ponad- 40 zł. zarab ia  tylko 5% 
uczniów . N iskie p łace  w skazują, iż Sekcja 
p rzy  pomocy Związku pow inna jaknaj-ry- 
chlej zająć się p o p raw ą w arunków  pracy , 
uczniow ie zaś pow inni się  organizow ać, by 
by t swój polepszyć.

Zarząd Sekcji -już k ilk ak ro tn ie  ■ w ystę­
pow ał w obronie członków  za pośredni­
ctw em  Z arządu Związku lub sam odzielnie.

W  istrejku uczniow ie p rzy ję li grem jal- 
ny  udział, przyozem o trzym yw ali zapomo­
gi od Związku.

W śród członków  Sekcji pow sta ła  d ru ­
żyna sportow a, licząca już 36 czł.; up ra­
w iają  p iłkę in-ożną i  lekką  a tle tykę. D ru­
żyna ta  m iała już k ilkanaście  treningów  
i stw ierdzić należy d-uże zainteresow anie. 
D rużyna piłki nożnej w ygrała już jeden mecz 
tow arzyski, a k ilku  z  grupy lekkoatle tycz­
nej s-taje do biegu ulicznego w Dniu Świę­
ta  M łodzieży Robotniczej.

Z arząd Sekcji zajął się rów nież życiem 
kultu ralno  - ośw iatow em . U rządzono zw ie­
dzenie zakładów  „Kurj. Gzerw.” , celem za­
poznan ia  s-ię 'z tech n ik ą  dziennikarską. 
O becnie p ro jek tow ane są  zw iedzania fa­
b ryk i farb p. R attnera , odlew ni czcionek p. 
Idźkow skiego o-raz fabryk i ^papieru w  J e ­
ziornie.

W  okresie ubiegłym urządzono dw a od­
czyty d la  członków  Sekcji: „W pływ  'sztu­
ki d rukarsk iej n a  k u ltu rę"  i  „N iepodległa 
Gruzja".

Z ebran ia  Z arządu Sekcji z łącznikam i 
odbyw ają się co niedziela, m iędzy 4 a 8 w ie­
czorem , w lokalu  Związku.

Spraw ozdanie Z arządu S-ekcji w yw oła­
ło k ilka  zapytań  i k ró tk ą  dyskusję, poczem  
zostało  -przyjęte.

Po dłuższej dyskusji przyjęt-o większo­
ścią -głosów p ro jek t Zarządu Sekcji ozna­
czenia wys-okośc-i w kładek d la  zarab ia ją ­
cych do 25 zł. n a  50 gr. tygodniow o, dla 
zarabiających ponad  25 zł. na 1 zł.

Omówiono „Dz-ień M łodzieży R obotni­
czej", podkreślając p o trzebę  kszta łcen ia  
się młodzieży, by w  ruchu  w yzwoleńczym 
p rp le ta r ja tu  mogła ona po  dojściu do peł- 
noletności zająć godne uświadom ionego ro ­
botn ika stanow isko. Członkow ie Sekcji po­
stanow ili uczcić ten  dzień, b io rąc udział 
w biegu ulicznym. Zapisało się kilku, 
z k tórych jeden-, kol. Karolewiicz, zdobył 
drug ie  miejsce.
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Kol« B urkof .przedstaw ił cele organiza­
c ji zaw odow ej, oraz omówił 50-letni jubi­
leusz lw ow skiego „O gniska" i  przebieg  
o b rad  VII Zjazdu, podkreśla jąc  znaczenie 
n iek tó rych  uchw ał, a szczególnie o św iad­
czeniach i w  spraw ie uczniów.

N astępnie dokonano w yborów  do Za­
rządu  Sekcji,

Z Okręgu Zagłębia Dąbr,
O kręg masz przechodzi obecnie n ieby­

w a ły  jeszcze u  mas ostry  kryzys. P osiada­
my bow iem  n a  43 zatrudnionych  w ykw ali­
fikow anych 19 b ez  kondycji. Kryzys ten 
przeżyw am y z trudnością .

N ależy nadm ienić, co jest -smutnem dla 
naszego Olkręgu, iż g rasuje tu  ła jdacka ko n ­
kurencja  św ieżo potw orzonych m ałych dru- 
kar-emek, w  k tó ry ch  zatrudlnia się  chłop­
ców , w yzyskiw anych niem iłosiernie, jak  np, 
w d rukarn i p . Cholewy, (niedawnego dorob­
kiew icza.

O becne bezrobocie dosta rcza  p raco ­
daw com  w iele n iesłychanie dogodnych sp o ­
sobności hezeerelmomjalinego w yzyskiw ania 
pracow nika, k tó ry  zagrożony u tra tą  pracy, 
zmusizony jest, wobeic (niemożności jej o trzy ­
m ania — (do przyjm ow ania j'ak najgorszych 
w arunków , byle z głodu nie um rzeć.

Znakom itą tego ilu strac ją  są  stosunki 
w  T-w ie „K urjera Zachodniego". Oto p.p. 
Sm oczyński i L. G.ueze, k ierow nicy  d z ia ­
łów, k tó rzy  dorobili się sporych m ajątków , 
dzięki w yzyskow i sw ojego czasu sfabryko­
w anych 10 chłopców  zecerskich, ostatn io  
Zaś domagali się  obniżenia minimum 85 zł. 
tygodn., (spotykali się jednak ze stro n y  p ra ­
cow ników  z energicznym  sprzeciw em . N a­
bycie  orzez zak łady  „Kurj. Zach." 2 lino- 
tyipów od p. K ucharskiego, b. m in .-skarbu , 
(Spowodowało redukcję ośmiu zecerów . K o­
rzystając z ich trudnego położenia, d y rek ­
cja w ybra ła  4 z pośród nich, proponując 
haniebną umowę,

Oto pracow nicy  c i  m ieli nauczyć się 
p racy  na linotypach, przyczem  zobow iązali 
s ię  do  p racow an ia p rzez  cały  rok  beZ 
urlopu; w  raz ie  porzucenia p rzez  k tórego 
z n ich  pracy , dy rekcja  zastrzega isobie p ra ­
wo ścigania ich sądow ego, sam a jednak 
może wymówić piraeę na  2 tygodnie. P łaca  
85 zł. tygodniowo. Umowa n a  dalsze 2 la ­
ta  — według zgody dyrekcji. Zecenzy ci 
p racow ali dw a m iesiące bezin teresow nie1, 
a gdy uczynili nadzw yczaj iszybkie postępy  
Jn". czem dyrekcja doskonale zarobiła, bo ­
w iem  sk ładają  'już 700 — 800 w ierszy), zmu­
szono ich do p racy  8 — 9-god:Z;innej, zam iast 
7 godizin, obow iązujących, mimo że sami 
panow ie z dyrekcji n ie  spodziew ali isię tak  
szybkich postępów .

Korespondencje
DZIWNE OBJAWY.

Od roku  przesz ło  p rzem ysł drukarsk i 
p rzeżyw a kryzys, k tó ry  najw ybitnięj w y­
s tępu je  w  środow iskach m iejskich w ięk ­
szych, a naw et tam , gdzie inne gałęzie 
przem ysłu zdradzają  znaczne ożywienie.

Nie b iorę  t a  pod uiwagę stolicy, będącej 
centrem  w szelkiego ruchu  k u ltu ra lno -spo ­
łeczno-ekonom icznego:, gdzie życie p a ń ­
stw ow e p łyn ie  szerokiem  korytem , lecz 
pragnę postaw ić tu  za p rzyk ład  m iasto 
w dzielnicy, stojącej gospodarczo najw y­

żej. J e s t niem  Bydgoszcz ze swoim dosko­
na le  rozw iniętym  przem ysłem  drzew nym  
i niem niej bogatym  metalurgicznym , w  k tó ­
rych rzędzie n iepoślednie miejisce zajmuje 
b ranża drukarska, rep rezen tow ana przez  
k ilka  zakładów , a zw łaszcza p rzez  jeden, 
zaopatrzony w e W szystkie działy pokrew ne 
(drukarstwu.

Kryzys w przem yśle drukarskim ' tutaj 
w łaśnie najbardziej się w yróżnił bodaj i -naj­
dotkliw iej go odczuto. W iadom ości z Byd­
goszczy o tych objaw ach „kryzysu" należy 
przyjm ow ać z ca łą  ufnością. M ożna je bo­
w iem  poprzeć niezbiitemi argum entam i, 
a naw et, jak k to  -chce, cyframi.

S tan  -ten, w stępujący już dlz-iś w okres 
choroby chronicznej, postaram  się, nie bę­
d ąc  zbyt drobiazgowym , przedstaw ić w  k ró t­
k ich przykładach, aby dać  w łaściwie ogól­
ne  pojęcie o położeniu  (drukarstwa na p ro ­
w incji.

W eźmiemy zatem , jako pierw sze n a j­
pow ażniejsze przedsięb iorstw o, (zakłady g ra ­
ficzne „B ibljoteka P olska", za trudn ia jące  
p rzed  dwoma la ty  około 250 osób i dud­
n iące kiedyś ro-zigwarem życia pracow itego. 
P rzedsiębiorstw o to dzisiaj daje zaledw ie 
-słabe oznaki żyw otności -przedsiębiorczej, 
w ypłacające nielicznem u już obecnie p e r­
sonelow i pensje w ra tach  lub bonami. Ze- 
c e rr ia  tam  opustoszała , w halach ma-sizyn, 
n ie mówiąc już o innych działach , panuje 
-często m artw a cisza, a ostatn io  w ydalono 
w raz z -nowoprzyjętymi do pow ażniejszego 
zam ów ienia i wie-lu starych pracow ników , 
słowem , fatum  jak ieś w ym iotło -znowu z ol­
brzym iego w arsz ta tu  k ilkudziesięciu ro b o t­
ników  -na bruk.

K ryzys ta , czy inne przyczyny działają  
na -stan kry tyczny  p rzedsięb iorstw a, nie bę­
dziem y tego w niniejś-z-em badać, pozwoli­
my sobie ty lko  na  m aleńkie przypuszczenie, 
że i  n iedołężna gospodarka zapew ne w iele 
przyczynić -się m usiała do zmniejiszenia się 
działalności wymienionego przedsiębiorstw a.

W  pom niejszych innych zakładach stan 
k ryzysu nie inaczej się p rzedstaw ia. Tam 
odczuto b rak  zam ówień -najwięcej wówczas, 
gdy inn-e gałęzie przem ysłu przeżyw ały  pe­
w ien zastój, gdyż ta k ie  d rukarn ie , jak Byd­
goska i N arodow a, karm iąc się p rzew ażnie 
dirobmemi robo tam i akcydensowem-i, mają 

przy tem  do w ykonania drukujące się w  nich 
dzienniki o obliczu partyj-nem, a co zatem  
idzie, c ieszą się zazw yczaj pewnem  p o p a r­
ciem czyltelh-ików po-jedyńczych, ogółu to ­
w arzystw  i TÓżnych o-rganizacyj. Lecz 
i w tych  (drukarniach p racow ano iprzy sk ró ­
conym dniu przez dłuższy czas. Dziś nieco 
się tam  popraw iło , jednakże groźba red u k ­
cji personelu  po  tych  oficynach ciągle w isi 
w  pow ietrzu , pomimo, że nao-gół położenie 
gospodarcze w k ra ju  -coraz w yraźniejsze 
oblicze przybiera.

N iew ypłacalność więc,, -ciągła groźba 
redukcji personelu  — są  to  objaw y bądź co 
bądź bardzo dziwne, zw łaszcza na  p row in­
cji, gdzie -siła robocza jest tańsza  o 25 do 
50 procen t.

W szelakie środki zapobiegaw cze tym 
objaw om  n ic  tu  nie pomogą, skoro k ierow ­
nictw a adm inistracyjno - techniczne zak ła­
dów  spoczyw ać b ędą  w  rękach  osób n ie ­
dołężnych, rozpolitykow anych i dążących 
sta le  w swych zam iarach tylko do rozb icia  
organizacji, p rzeciw staw iającej się _ w yzys­
kow i i bezw zględnej eksploatacji -sił,

RDZEŃ.

Drobne wiadomości
Komisja K ulturalno-O św iatow a Związ­

ku Zawodowego D rukarzy i Pokr. Zaw. 
(Okręg W arszaw a), B ednarska 24, ogłasza, 
iz zbiera ko-m-plet na naukę języków ob­
cych. Zgłaszać się -można we w torki i p ią t­
k i od go-dz. 7 — 8 wiecz. do b ib łjo tekarza.

„Sztuka i Życie". U kazał się num er 
5-ty  (wrześnio-wy) „Sztuki i Życia", organu 
w ydawanego przeiz Związki Zawodow e zrze­
szone w  zinanej ze swej działalności „K o­
misji M iędzyzwiązkowej K u ltu ra lno-A rtys­
tycznej". Pismo ma za cel p ropagandę 
sz tu k i w śród uaj-s-zemszych ,s-fer społeczeń­
s tw a  i  obrało drogę może najsłuszniejszą 
-przez organizacje zaw odow e pracow ników  
um ysłow ych i fizycznych, zrzeszone z tym  
celu. J e s t  ono w ięc ipiemwszym w łasnym  
organem  artystyczno - literack im  silnego 
już u nais ruchu zawodowego.

Nr. 5 ukazuj-e się po przerw ie w akacyj­
nej i m a n ieco  odmieijiny ch a rak te r, niż 
num ery poprzednie. R edakcja położyła  
więk-s-zy nacisk  na uczynienie pism a b a r­
dziej p rak tycznem  i aktual-nem. Num er za­
w iera  artykuły: Fr. Siedleckiego „O k sz ta ł­
ta c h  te a t ru ”. W ieczorkiew icza „Nowoczes­
na  arch itek tu ra". J . N. M illera „O Skarbie 
N arodowym  L iteratury , N auki ii Sztuki". 
Czudowskiego „Działalność m uzyczna W y­
działu K ultury M agistratu  m. W ars-zawy”, 
p onad to  artykuły  o p racach  m alarskich  K. 
Strzem ińskiego, spraw ozdanie z nowej ope­
ry  Szymanowskiego „Kró-l R oger” , u-datny 
w ierszyk R. M-iinkiewtcza, oraz obszerne 
spraw ozdanie z działalności Związków Z a­
w odowych. Zeszyt zam yka ciąg (dalszy no­
w eli K azury „S trzyga”. Numer jesit bogato 
ilustrow any.

Adres- R edakcji — Chmielna 49 m. 3.
Łamisitrejcy. Z arząd Oddz. B iałostoc­

kiego zawia-dam-ia, iż podczas s tre ik u  w  B ia­
łym stoku p racow ali p rzy b li z W arszaw y: 
Łopaciński B ronisław  (pracow ał p rzed tem  
u Koziańskich); A ntoniak  Tadeusz (u K u­
charskiego); K om iluk K azim ierz (u N ow a­
ka); T rzciński H ieronim  (z A kadem ickiej)— 
składacze, oraz m aszynista Szafarow icz 
B ronisław  (od M aślankiew icza).

OGŁOSZENIA.
W yszło z druku II w ydanie p ra k ty c z ­

nej samoliczące-j tabliczki m nożenia i dzie­
lenia

SZYBKI RACHMISTRZ
-z przykładam i uproszczonych dzia łań  r a ­
chunkow ych. Cena 75 g-r. Do nabycia w k s ię ­
garniach  lub za nadesłan iem  90 g-r. w -znacz­
k ach  pocztow ych do H. T aubm ana, K ra ­
ków  9, K azim ierza W ielkiego 98/W.

HISTORJA DRUKARŃ i STOW . 
D R U K A R S K I C H  W E LWOWIE
WYDANA PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N I E  
Z OKAZJI 50-LECIA „OGNISKA", O B EJ­
M UJE 252 STR. DRUKU, FORM. 4° i UPIĘK­
SZONA JEST SZEREGIEM ZDJĘĆ FO TO ­

GRAFICZNYCH.
CENA EGZEM PLARZA 20 ZŁOTYCH
DO NABYCIA W  SEKRETARJACIE STOW . 
„OGNISKO", LW ÓW , PIEKARSKA 18. I. P.

R edak to r: Antoni Bnrkot.W ydaw ca: Związek Zawodow y D rukarzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce. _

D rukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13


